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K r a k ó w  1 2  l t p c a .
Wypadki usprawiedliwiają nas w oczach 

czytelników których uwagę pozwoliliśmy so­
bie tylokrotnie na W schód zwracać w osta­
tnich czasach. Mieliśmy przekonanie, ie  po­
ruszona sprawa chrześcian tureekich przy­
bierze coraa większe rozmiary. Nie można 
bez zgrozy i oburzenia czytać opisów rzezi 
libańskich. Ani przemowy Kiprisli paszy, 
•ni komisye tureckie nie wystarczę na po­
skromienie tak rozpisanych namiętności na 
tle wiekowej nienawiści hasajęce. W yzywać 
patryotyzm turecki — to odpowie  ̂ fanatyzm 
wschodni. Mówić o równouprawnieniu to 
gotować mordy i pożogi. Na nic się przyda 
Utrzymywać, że nie trzeba rzezi libańskich 
które już Bejrutowi i Damaszkowi zagrażaj)} 
przypisywać wyłęcznie fanatyzmowi, że sę 
i inne tego powody. Na nic się powtarzamy 
nie przyda, bo ehoćby i tak .było, to przy­
czyn tych jakiemikolwiek sę one, Turcya 
nie usunie; wojsko tureckie nie zwycięży 
Druzów rzecz to wiadoma, a tern bardziej, 
gdy przeciw nim z chrześcianami walczyć 
będzie. Owa sprawa chrześcian jest daleko 
prostszę aniżeli się wielu zdaje dziennikom, 
które ję  koniecznie chcę w administracyjne 
bodaj czy biórokratyczne przystroić formułki, 
aby dowieść, że urzędnicy tureccy gdy ze­
chcę , na papierze sprawę ukończę. Tak jest: 
na papiefze będzie rozwiązana, ale na zie­
mi krew lać się nie przestanie wołajęc o 
pomstę do Nieba.

Zdaje s ię , że Francya niechce dłużej 
przypatrywać się tym okropnościom. Jeden 
z półurzędowych dzienników zapowiada jej 
interwencyę, do której Europa wezwana. 
Eurtfpa ma działać wraz z Turcyę — Euro­
pa skończyłaby prędzej — Porta będzie tylko 
przeszkadzać. Ale tak chce traktat paryzki 
z r. 1856. Francya ma dawne kapitularze; 
ma je także A ustrya, ale sędzęc z dzien­
ników, gabinet wiedeński nie myśli bynaj­
mniej odwoływać się do nich. Stanowisko 
jakie dzienniki wiedeńskie zabieraję w spra­
wie wschodniej nie pozwala wnosić, aby 
między ‘Rosyę i Austryę przyszło do zbli­
żenia się, jak to znów powtarzaję dzienniki 
Pruskie. Sprawa wschodnia może się stać 
łatwo kamieniem probierczym sympatyj ga­
binetowych. Czego chce Rosya — wiadomo. 
Teraz Francya pragnie porozumieć się co do 
interwencyi w Syryi: zobaczymy jakie bę­
dzie stanowisko innych mocarstw.

Korespondencja C«a«n
W iedeń 11 lipo®.

□  Układy między N<-apelem i Sardynią o przy

mierze toczą się w Paryżu. Tam hr. C»vour prze 
sirł swo warunki, które wyśledził w części Cour- 
rier du Dimanche, i tam p. Martino, albo raczój 
stryjowie króla hr. Acquila i hr. Syraku»y prze- 
ałałi swoje. Ze Csiarz Napoleon III  ohoe konfe- 
deraoyr we Włoszech, i  to jak najprędzej, to wąt­
pliwości niepoćlega. D1* tego zdaje się, że 
mirrze «ardyó*ko - neapoliuńikio przyjdzie do 
•kutie* Król Franoiszek I I  da się przekonać, ie  
tą drogą moie tylko ocalić tron i dynastyę. An­
glia zblUy *ię, jeśli njrzy dobrą witrę. Gabinet 

e był przeciwny systematowi a nie osobie 
i n , Z ,e«ztę tak Anglia jak Franoya wiedzą, ie 
U* Włoch nie zależy cd Neapolu, lecz woleliby 
g i  mieć z flobą, f jak przeoiw sobie w'delszóm 
przeprowadzeniu tój sprawy. Oo tutejszy gabinet 
*■ przymierze Neapolu z Piemontem powie? Mó- 
®ią tylko, ż i hr. Scohenyi nowy poseł austryaoki 
w Neapolu n a  ta przybyć wkróloe. G*y na czar, 
o*y bez powrotu? Moieby to dla Austryi była 
oh wiła przypomnienia na szozere, io w traktacie 
Villafranca i Ztirioh, Weneoya przeznaczona zo­
stała aby wejść do korfederaoyi jako prowincja 
w leska, pod berłem cesarskióm. W takim razie 
znalazłby się spo*ób ukońcsenia zgodnie i prędko 
sprawy ułoskiój. Lecz tu dotąd przyn»jmniój zdaje 
»»?, że się z innego na to zapatrują punktu.

Oczekiwane jest oiągle osią polityki tutejzzój, 
w kwestyi włoskiój jak szwajcarskiój, jak nie- 

mieobićj, a narc szoie we wschodniój. Pogłowi 
gzwajoarskiemu hr. Beohberg cświadozył tylko, ie 
się na ko? fereneye zgadza. Z Prusami idą tylko 
wymiany depesz o kweatyę wojakową. Innych 
układów nieme. Kwestyę wsohodnią uważa Au- 
gtrya za nie tak bliską, jak się to innym zdaje.

Tymozasem komitet budżetu gotoje nowy ra­
port. Mówią już, że debaty ogólne będą gorące.

wszy bieżąofgo kwartału. Znajdujemy w nim no­
wy, prosty a więc dobry projekt obohodu 1000 
letniój rooznioy Pissta. Redaktor proponuje, by 
oelem uczczenia tój rocznicy, w oalym kraju wy­
brawszy ku temu dzień świąteczny, w jednym dniu 
odbyć okrężne p° żniwach, rozpoczynając nabo­
żeństwem, naktóreby się w fcsżdój parafii zebrały 
gminy okoliczne, a mowy kościelne wytłumaczyły 
ludowi pamiątkę uroczystą dnia teg*» W tymże 
samym numerze ozy tamy ogłoszenie ks. Jana Ko- 
źmiana o otwarciu dnia 1 października r. b. pod 
jego i innyoh księży sterem, pensjonatu dla mło­
dzieży katoliokiój, msjącój uozęszozać do gimna- 
zyum w Poznaniu. Jeat to początek owego kon­
wiktu, o którym przed rokiem już donosiłem.

Nieomal w każdym liśoie chcielibyśmy polecić 
ozytelnikom waszym pisma dla ludu Rok wiejski, 
którego pierwszy zeszyt w Gnieźnie u Langiego 
wyszedł, i 15 gr. pols. kosztuje. Pierwszy ten ze­
szyt i oały zakrój pisma wstępem wyłożony, daje 
nam zupełną pewność, że to Dędzie najzdrowszy 
i najstosowniejszy pokarm intelektualny dla ludu 
naszego, bo na świętćj wierze naszej i tradyoyi 
historyoznćj oparty.

Dzienniki niemieckie wciąż jeszoze przeżuwają 
możliwe rezultata zjazdu badeńskiego i nieustan­
nie powtarzają, że Książę Rejent przystał na zjazd 
z Cesarzem Napoleonem, tylko pod warunkiem 
zapewnienia nietykalnośoi granic niemieokich. Nam 
się zdaje, że ogłoszenie to jest dla samych Niem­
ców ubliżeniem, aby potrzebowali rękojmi swych 
posiadłości od obosgo monarchy. Tylko bardzo 
słabi o gwaranayę się starają, a przeoież Niemoy 
dziś tak silnemi się głoszą, iż choą w potrzebie 
stawić ozoło na Wschód i Zachód.

Po dziennikach czytamy tu i owdzie o komecie, 
która gdzież na heryzonoie się u k tz iła , dotąd je­
dnak nie widzieliśmy jój wcale, a od dni kilku-

Pom&ń 9 lipo*. 
Przed dwoma tygodniami otworzono w Kcyai 

wKujawaoh, nowy instytut, czyli seminaryum dla 
nauczycieli wiejskich. Otwaroie tego zakładu bar­
dzo było uroozystóm i odbyło się przy lioznym 
zjeździe okolicznego duchowieństwa i obywateli.

aozslnego prezesa zastępował p. Mirbaoh; a z te­
go powoda zdarzył się następujący wypadek: po 
poświęoenia instytutu wspólny obiad miał zgro­
madzić obaonyoh, leoz księża i obywatele odmó 
wili W tój uozoie udziału, oświadczywszy tak do­
brze prezesowi rfjenoyi p. Schleinitz z Bydgosz- 
0zy, jsko i radzcy szkolnemu Nepiki, że nie mo­
gą mieć żadnych stosunków z p. M irbich, póki 
się nic oozyśoi sądownie z zarzutów mu uozynio- 
nych przez posła Niegolewskiego. Panowie którym 
to oświadczono, dokładali wiele starania, byobe- 
onych odwieść od.tego postanowienia, rle wszel­
kie ich nam >wy pozostały pbnnemi i urzędowa 
uczta odbyła się w kilka tylko osób z urzędu tam 
bądąoych, reszta z*ż g°[cl Pwewaina liczbą, oso­
bno obiadowała. Z tych samych przyozyn komi- 
sya departamentowa oo do podatku od dr chodu, 
bardzo nielicznie w tym roku się zebrała w Po­
znaniu, gdyż p. Mirbach w mój prezyduje. Po­
waga więc rządu wyp»»8*> " J  8prawa ta wyja­
śniona przez posła Niegolewskiego, spiesznie i sta­
nowczo wyśledzoną i osądzoną została. Wczoraj 
znów odbyło się poświęoeme nowego kośoiolk* 
w missteozku Borek.

Tygodnika katolickiego pod redakoyą ks. Prusi­
nowskiego, wyszedł j u t  numer 14, a zarazem pier-

oozekiwanie co do radykalcój zmiany dzisitjszój 
organizacyi Izby panów. Jest ona instytuoyą le­
galnie ukonstytuowiną i męmoże być jednym po­
ciągiem pióra zniesioną ant nawet przekształconą. 
Coby się takim doiyffCzy«i sposobem względem 
niój stało, mogłoby się w danym razie »t,ć i * kon- 
stytuoyą samą. Książe Rejent zaś na śoisłem prze­
strzeganiu tójie postanowił oprzeć rządy swoje. 
Wcale nawet niepolityoznie jest, pobudzać go do 
tak niekonstytucyjnego kroku. Mojem zdaniem, dzi­
siejsza organizacja Izby panów, P^ek® W“jk dla 
obecnego rządu może mieć niedogodność^ jest 
jedną z najsilniejszyoh gwaranoyj konstytu yi a- 
mój. Bez niój, kto wie ooby się z tą ostatn ą i,y 
dotąd śttło. Prasa radykalna całkiem o tem za­
pomniała, ie  Izba panów dla tego wJt*me, ze 
z inioyatywy korony wypłynęła, i weszła w po i- 
tyozny organizm państwa, utwierdziła dopiero sta- 
nowozo konstytuoyjny jego oharakter. Co się amce- 
styi tyozy, mało dla kogo może ona być jeszoze 
dobrodziejstwem. Niewiem czy liozba osób, któ- 
reby z niój korzystać mogły, doohodzi do kilku­
nastu. Większa ilość politycznie od 1848 r. aż do 
dziś skompromitowanych oddawna jest amnestyo- 
nowaną. Mała tylko część przebywa dotąd za gra­
nicą, w Anglii, Szwajoaryi i w Ameryce.

Król bawarski opuśoił już Berlin i wyjechał do 
Szląska. Domyślają się niektórzy, ie  Bawarya ode­
gra rolę pośredniozki w intersie zbliżenia się Au­
stryi do Prus. Król bawarski powróci, po skoń- 
oceniu kuracyi w Grefenbergu, do Berlina, zkąd 
uda się wprost do Salzburga, aby się tam widzieć 
z Cesarzem austryackim.

Liberalny system riądu pruskiego wywiera wpływ 
na pośrednie i pomniejsze paćstwa niemieckie. 
W  zeszłym tygodniu cdbyły się wybory pierwo­
tne w Saksonii. Mimo największych zabiegów 
i usiłowań stronnictwa rządzącego, wybory wy-

nattu więoejbyśmy byli ciekami ujrzeć nieoo słoń-i padły w duohu liberalnym. Jest największe po- 
ot, które jakby dla nas nie istniało, tak woiąż u dobieńatwo do prawdy że tak wypadnie i wybór
nas niebo posępne, grnbemi chmurami pokryte 
w deszcze obfitemi, co woale nie wesoło usposa­
bia naszych gospodarzy, i na ciągłe podnoszenie 
się cen zboża wpływa.

" k W rocław 10 lipoa.
|  O zdrowiu N. Pana krążą znów bardzo nie- 

pokojąoe wieści. Według nich Król nieprzetyje bie 
iąoego lata. Na pogorszenie wpłynąć mizł głó­
wnie zły stan powietrza, który niedozwolił niywać 
zwyczajnych przeohadzek. Prasa polityozna1 wska­
zuje ju t dziś na następstwa, które prawdopodobnie 
pociągnie za sobą śmierć Król*- Mniema on?, że 
nasamprzód liberalny system teraźniejszego rządu 
więcój się jeszoze utwierdzi i stanowczy przyjmie 
oharakter. Wiele wewnętrznych napraw i reform 
wstrzymywał bowiem tylko braterski wzgląd Księ­
cia Rejenta na panującego króla. Sądzi ona d v  
lój, że wiele wysokich osób, które dotyohozas 
figurają w administraoyi kraju, straci posady i wpływ 
swój. Wnioakoje nareszoie, że instytucya Izby pa­
nów, ulubione dzieło panującego Króla, ulegnie 
radykaltlój zmi&nie, a przyc*jmn,®J» że 
część koryfeuszów opozycji stronnictwa feodal- 
nego przejdzie z śmiercią króla pod chorągwie 
panująoego dziś systemu. W związku z temi wszy- 
stkiemi wnioskami stoi natural01* i ogólna amne- 
stya dla osób polityoznie skompromitowanych. Jest 
w tem wszystkiem dość wi8rn,e streślony obraz 
życzeń cpinii pabKoznój. Przesadzonetn jednak

poiłów. . . . .
Usposobienie innyoh sejmów niemieokioh jest 

w naj więksiój ozęśoi stanowozo liberalne. Bundes­
tag spraliżowany wnioskami Prus, które mu za- 
przeozają kompetenoyi miąszania się do konstytu­
cyjnych ustaw pojedyńozyoh państw związkowych, 
niebędzie miał ani moralnój ani fizyoznój siły do 
sprzeciwienia się liberalnym dążnośoiom oial re­
prezentacyjnych. Rządy niemając się do kogo od­
wołać, będą musiały zastósować się do uchwał 
sejmów swoioh. Trzeba wątpić, aby który z nich 
śmiał ucieo się do środków gwałtownych niekon­
stytucyjnych. Byłoby to poprostu „pracować dla 
Króla prusk>ego“- Nawet i Król hanowerski i Kur- 
first hessen-kasselski zaczynają sję przekonywać 
o nif bespieczeństwie popieranego dotąd systemu. 
Książę zaś koburski, w liście pisanym do ozt6rech 
królów niemieokioh, którzy byli na zjeździć ba- 
deńskim, bierze wyraźnie w obronę i w opiekę 
narodowy związek niemieoki przeciwko opinii wy- 
rażonój o nim przez króla wirtemberskiego w wia- 
domój przemowie do Księcia Rigenta pruskiego- 
Ruch liberalny bierze górę, i trudno już będzie 
wstrzymać go w biegu.

W iedeń  11 lipca. Dzisiejsza Gazeta Wiedeń­
ska zamieszcza sprawozdanie komisji długów pań­
stwa z d. 4 czerwca r. b. zawierające w »obie wy­
kaz stanu całego długu państwa w P0?*9'" ™  r‘ 
1860, jakoteż zdanie o tem sp ra w o td a n m  lymcza-

Literacko - Artystyozaa.
k a t e d r a  k r a k o w s k a
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X. Ludw. Łftotogkiggo bisk, joppefs'riego, dziek kat. kr. 
w Drukarni -Czasu* w Krakowie 1860.

(Dalsay ciąg.)

Mniój W8Pzniala a razem i mniój ważnie P0̂  
względem historyo*nych pam:ątek przedstawiają 
Się kłphoe strony taohodniój: jak ś. Małgorzaty, 
gdzie dawnioj tręd0wao; mieli swoje nabożeńitwo; 
Koimy t Damiana, z dwoma niegdyś portretami 
biskapa i wojewody Zebrzydowskich; ś. Wawrzyó 
oa, śś. Mateutz* i Macieja, N. Pauny Śniełnói, o 
którój zspie*00 w wizyoi8 Trzebiokiego, że miała 
trzy okna kolorowe jedno okrągłe * herbem bi­
skupim i naoi»*m: °arnxtel Maciejowski Dei gratia 
Episcoous C ra c o tie n s is  et Regru p0l0niae Supremus 
Cancellarius. Na jo**®® było Zwiastowanie
Najświętszój Panny ]  Trzćj Królowie, a na dru- 
Rióo Nawiedzenie N ą j < - N a r o d z e n i e  Ohry- 
•tasa Pin*. Dalój kaphca ś. Mikołajo — kłploa

Hiaoeowske stała ostatnia »» ‘ój połaci, fundo­
wana od Hinczy z Rogowa- 

Nakonieo po lewój strome głównego wnijśoi* do 
kośoioła jest kaplica ś. Trójcy, wzniesiona przez 
królowę Zofią czwartą żonę “ Uż na sa­
mym początku siedmnastego wiew skarży się wi­
zyta Maoiejowskiego na jój ^ , ł ł* on»
podobnie jak odpowiedni jój *  P a ś . Krzyża, 
sklepienie mriis florisatis colortOws cum figury va. 
riorum ritus Graeci Doctorum, 0 3 , 7  dołu 
pomalowane. Stał tam nagrobek urótowój Zofii, 
z kamienia prostego, w kształo*® Bftd zie­
mię wystająoy, z literami miedzianemi t y j ,  j 
kamienna tablioa z napisem opiewającym Tylickie­
go, o ozóm jeszoze wspomina Ł ® * ™ -  Dziś nio 
z tego niepozostało, a kaplica nakładem hr. % Tysi- 
kiew’czów Wąsowiozowój ubrała «ą w modne go- 
tyokie patrocizny. — Autor składa winę na czasy 
nisszozęśliwe, a uniewinnia ludzi; J s 7 <̂  ludzie 
nie byli autorami złych lub dabryć® ozmów? Rar- 
deiój trafia do przekonania oo mżej tak godnie i 
«ozytnie wyraził: „Zamiast przywdziać żałobą po 
ojcach swoioh, to nastawano na toh pamięć » dzie­
ła , a rzecz publiozna ginęła, zakrjwająo oblicze 
tobie, jak Rzymianin z wieńoem Cstara na głowie, 
gdy własne dzioako topiło mu nót w sarcu jcgo.“ 

Pomiędzy kaplica ni ś. Krzyża i ś. Tfójiy jeśt

erypta, słabo oświetlona prt®* szczeliny od wscho­
dów prowadząoyoh do głównych drzwi katedry. 
Ma ona sklepienie bizanckie z cztsów przed Wie­
sławem i Nankierem. Za Maciejowskiego już się 
w niój nieodbywało n a b o ż e ń s tw o ; dziś spoozywają 
tam trumny królów i bohatyrów narodu.

Godna zattanowienia jakim sposobem owi po­
ważni ludzie minionyoh wieków, owi dottojnioy 
kościoła, pozwolić mogli na nieuszanowanie i za­
tracenie, nie już ołtarzy zrnjnowanyoh starośoią, 
ale głazów pomnikowych, które przecież mepod- 
legają wpływowi panującego smaku, głazów opo­
wiadających nie osób prywatnych żywot, i sprawy, 
ale królów i królowyoh tworzących historyę na­
rodu; i tak, kędyż są nagrobki: Anny Cylejskiój, 
Sonki Kijowskiój, żon Jagiełło wy oh; toż Elżbiety 
Austryaokiój; kędyż spoofyweły zwłoki: Bolesła­
wa Kędzierzawego, Kazimierza Sprawiedliwego, 
Leszka Białego i Bolesława Wstydliwego? gdzie 
się podzieli dawni biskupi, gdzie monuments 
Mokrskiego, Wisza, Oleśnickiego toż Strzem- 
pióskiego i Jana Rzeszowskiego stojących nie 
gdyś po dwóch stronaoh drzwi wiodących ™ 
zakryityi? Pożary, napady mogły w.sle pom 
szozyć; ale są rzeozy którychnwniszozy 
najeźdźca; a o misjecaoh, k ,dy s p o ^ y w ^ ^ w ło -  
ki królów i królowych powmny się były choćby

podania w tóm gronie dostojnych n,5*^w aP tuły 
dochować, kiedy całą history? d*>^ęora wieków 
illustrowaną pomnikami, n a ró d  w ęce oddał... 
Powiadają, że nio n iek o n so rw o ję  ta j: jak kośoiół,
jak re l ig ia -  u nas i tój prawdf B‘̂ rd * ° n ^ ,  gdzie- 
indziój, niemożnaby dowieść przykładem...

Od kaplio przeohodzi *ut0'  ™ ?P18°  ołtarzów 
podług wizyt dawniejszy^; ich na kośoiele
19. Wszystkie miały d tl»laJ postać, po-
ohodziły bowiem z I4g° wieku a nawet i z 13go,
i nierzadko s p o t k a ć  się pytn można z postaciami 
fundatorów wyobr»*on?mi pod j akim święty u  przed­
miotem. lub z scenami mającemi zwiąteZ z jakim 
wypadkiem historycznym. Na tóm miej sou figurują 
dziś m anierow ane i mo niemówiąo* malowidła Kun-
cego, o*y ł,k . 8° PK epMszozają, Konicza, owego 
wychowaóoa kuohni Załuskiob, co się potóm wy- 
kierowsł na artystę.

Autor szozegółowie przejrzawszy przedmioty 
w wizytaoh napomknione i opisane, zbiera raz je­
szoze rozpierzohnione oząstki i stara się dać nam 
ogólny widok wnętrza katedry jaki mógł być 
przed dwoma lub trzema wiekami.

»W presbyteryum — po wla la on — stał wielki 
ołtarz, rzeźbiony i mało er any, wzniesiony przez 
Zygmunta Starego, w czasie ŁwHuąoyoh sztuk pię­
knych u nas, zbudowany w kszHłoie tego, co wi-
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sowego naczelnika ministerstwa skarbu p. Plenera 
z d. 6 lipca. Oba te dokumenta 9 stronnic gazet; 
zajmujące, podamy jedynie w streszczeniu, zwła 
szcza, ż e  większą połowę sprawozdania zajmują 
tabelaryczne szczegółowe wykazy wszystkich różno 
rodnych długów, k'órych wymienienie z osobna 
może być obojętne dla czytelników w obec głó
waych cyfr, całkowitą należytość wykazujących 
W  moc postanowienia J.G . Mości, oba wzmianko 
wane dokumenta przekazane zostały Radzie Pań­
stwa i niniejszem ogłoszone.

Komisya długu państwa skreśla naprzód w spra­
wozdaniu swojem historye pracy swojój, aby ze­
brać materyały do dokładnego wykazu który skła­
da. Zebranie to i uporządkowanie, tudzież poró­
wnanie i sprawdzenie zajęło pół roku czasu. W y­
puszczona jest z sprawozdania naprzód ta cześć dła- 
gu lombardiko-weneckiego, która przechodzi na 
rzecz skarbu sardyńskiego, a pozostała reszta wy 
nosząca % pomiecionego długu, nie mogła być je 
szcze dokładnie obliczoną, z powodu niedokończo- 
nćj likwidacyi. Wypuszczone są następnie z wyka­
zu zabezpieczenia procentów zapewnionych przed­
siębiorstwom kolei żelaznych, gdyż skarb w razie 
dopłaty do takowych ma nadzieje potrącenia do­
płaty z przyszłych nadwyżek dochodów tych kolei. 
Niektóre dłagi domestykalne stanów nie były wcią­
gnięte do wykazu, gdyż układy względem przejęcia 
ich na skarb niepokończone. Dług obligacyj inde- 
mnizacyjnych dokładnie obliczony, osobno jest wy­
kazany (475 mil.). Należytość ze skarbu publicznego 
(29 ya mil. złr.) do fandusiu indemnizacyjnego za znie­
sione laudemia, nie jest wcieloną w ogólny dług 
państwa.

Wykaz długu obejmuje 105 pozycyj głównych, 
a niektóre z nich zawierają po kilka pozycyj szcze­
gółowych; 101 jest rodzajów długu, w trzech ga­
tunkach monet, w 197 gatunkach obligacyj, po­
dług 16 różnych stóp procentowych, tudzież nie­
które bez procentu. Procenta te są od 1% do 6%. 
Wykaz sprowadza wszystkie oprocentowane długi 
do jednćj stopy na 5%  i do jednćj monety, nowój 
austryackiój, i radzi aby zwolna wszystkie obliga- 
cye tych różnorodnych długów sprowadzić do tych 
wspólnych zasad, a to dla uproszczenia rachua- 
ków, ułatwienia kontroli i kasowości, a tern sa­
mem zmniejszenia kosztów manipulacyi. Przy zmia­
nie wszystkich obligacyj na jednobrzmiące, komi­
sya radzi zachować tylko różnicę w sposobach i 
terminach umorzenia i losowania, wedłag zobo­
wiązań przyjętych przez rząd podczas zaciągania 
każdego długu.

Wszystkie długi publiczne zamienione na monetę 
austryacką p rzedstaw ia ją  następu jące g łów ne ka-
tegorye:

1) dawniejszy dług państwa wraz 
z długiem kameralnym w mon. wied.

2) Nowe długi fundowane, jakoto:
a) w monecie konwencyjnej wraz 

z długiem kameralnym i należyteścią 
do monte v e n e t o ................................

b) takież dłagi w mon. austr. wraz 
z długiem w e n e c k i m ......................

3) dlag państwa bieżący wraz z czę­
ścią długu weneckiego na Austryą 
p rz y p a d a ją c ą ......................................

Sprowadziwszy długi procentowe do jednćj stopy 
na 5%  • do jednćj monety, a bezprocentowe za­
trzymawszy w ich norainalnćj wsrtości, cały dług 
państwa wynosi 2.268,071.532 złr., od którego 
przypada płacić rocznie procentów 99,465,947 złr.

Opinia p- Naczelnika ministeryum skarbu nad 
sprawozdaniem Komisyi, streściwszy wnioski wzglę­
dem konwersyi wszystkich długów publioznych z za­
pewnieniem wierzycielom nienaruszalnej wartości 
ich kapitałów i procentów, oznajmia, iż wykaz uło­
żony przez Komisyę niezgadra się z wykazem wy­
gotowanym przez ministeryum skarbu, przedstawia­
jąc przeszło o 63 mil. złr. mnićj niż jest istotnie. 
Minister wykaże te różnice Radzie państwa. N a­
stępnie wszelako sprzeciwia się on żądania Komisyi 
co do konwersyi wszystkich rodzajów długów pu­
blicznych na jedną monetę i jedną stopę procen­
tową, gdyż czynność taka wymagałaby bardzo wiel­
kich ofiar ze strony skarbu, a nadto wielkich tru ­
dów dla posiadaczy obligacyj, albowiem czynncści to 
musiałyby się odbywać po głównych tylko punktach

złr.
105,214,991

1,818,223,208

73,302,959

345,214,156

dzimy w kościele Panny Maryli z dwoma oknami 
kolorGwemi od góry; a wzdłuż małego ohóru po 
dwóch stronaoh z gankami musyoznemi, a spo­
dem z stalami kanonioznemi i amboną suto nakry­
waną. Grób zamykał presbyteryum , ożyli kaplio» 
t. S tanisław a, z trumną i obrazami arebrnemi, o 
których robocie sądzić możemy po ołtarzu w kapUoy 
Jagiell. gdyż były podobnież darem Zygm. Starego.

.M ały i wielki chór okalały kaplice z kratami śe 
laznemi i mosiężnemi, przedzielone krużgankiem 
od kośoioła, pięknie posklepiony® j oświetlonym 
przez okna od kaplio, któryoh dwadzieścia było. 
Na tym krużganku stały ołtarze złooUte, malowa­
ne , większy liotba z nioh szafiastych, z obrazami 
na miedzi i drzewie, z grobowoami obok kamień 
nemi lub bronzowemi na pawimencie? p rr j wodzą - 
cemi na pamięć^ rodów znakomityoh 00 w tym ko­
ściele leteć chciały- Po kaplicach i przy kaplioaoh 
spotykało się na grobowce królów i biskupów, p0. 
orąwszy od dwóoh ostatnich Piastów po Michała 
Wiśniowieokiego, a od błogosławionego Prandoty 
z małymi wyjątkami, po Szyszkowskiego i Kajeta­
na Sołtyka. Pod  słupami na kośoiele, były podo­
bnież ołtarze, a pod trzeoim od prawej strony on 
ś. Krzysztofa z grobowoem W ładysława

monarchii. Z powodu, iż wielka liczba obligacyj 
długów znajduje się za granicą, przeto wierzyciele 
ci, zwłaszcza holenderscy, zaohwiaiiby się w swojem 
zaufaniu i zaczęliby sprzedawać obligacye, co 
przyniosłoby szkodę dla kredytu skarbu austrya- 
ckiege. Ponieważ wszystkich obligacyj jest przeszło 
400 milionów sztuk, przeto samo wygotowanie no 
wych papierów w ich miejsce, wymagałoby wiel­
kich kosztów i długiego czasu; zachodziłaby tćż 
trudność nie do przezwyciężenia, aby chcieć obli­
gacye dawne zamieniać na nowe w okrągłych cy­
frach. Komisya — mówi minister — niewskazuje 
praktycznego tćj konwersyi sposobu; wreszcie upra­
sza on, aby N. Pan na wnioski jćj nieprzystał. Po- 
zostawionem było stronom wymienianie obligacyj 
swoich na 5 procentowe, lecz dotąd korzystano 
z tego pozwolenia tylko na 54 milionów złr., a i tak 
dla skarbu znaczne stąd wynikły koszta i straty.

-  O dymisyi księcia Petrulli pisze Oestr.Ztg: Go 
się tyczy twierdzenia, iż tenże odmówił przyjęcia 
nrsyi do Tarynu, takowa jak nas zapewniają, nie 
była mu ofiarowaaa. Go do dalszych twierdzeń,
, akoby wziął dymisyę i już więcćj do Wiednia nie 
>owrócił, dowiadujemy się, że jeszcze przed przy­
tyciem swojem do Neapola jadąc przez Rtym, 

dowiedział się o zaszłych w Neapolu zmianach, 
nie wahał się przeto podać się do dymisyi, lecz król 
ćj nie przyjął i tylko dozwolił księciu wziąść urlop. 

Korzystając z tego ks. Petrulla przybędzie do W ie­
dnia, aby załatwić swoje prywatne interesa, a pod 
ego nieobecność czynoości poselstwa prowadzić 
tędzie sekretarz legacy! p. Ulisse-Barbolani. Pogło­

ski o zajęciu posady posła neapolitańskiego w Wie­
dniu to przez p. Ludolfa, to przez marg'*. Antoni- 
ni są bezzasadne. P. Ludolf przeznaczony świeżo 
został do Londynu na miejsce p. Targioni.

Szwajcarya.
Wspomnieliśmy już o zaskarżeniu przeszłego pre­

zydenta konfederacyi szwajcarskiej p. Stampili o 
traktowanie bez wiedzy reszty członków rządu zpo- 
słem austriackim ze względu na nietykalność neu­
tralnej części Sabaudyi podczas wojny. Sprawa ta 
trzyszła na Radę stanową w Bernie w dniu 4 bm. 

Zwolennicy p. Dabs przemogli w komisyi i uchwa­
lili wotum zaufania rządu z wyjątkiem ustępu ty­
czącego się rozmowy p. Stampfii z posłem austrya- 
ckim, lecz wniosek większości upadł w Radzie 28 
głosami przeciw 8, i przyjęto wreszcie wniosek 
prezydenta rządu berneńskiego p. Schenka, który 
mówi, że Rada stanowa, aby uniknąć wszelkiego 
wątpliwego tłumaczenia swoich uchwał, oświadcza, 
iż nie zgadza się z zastrzeżeniami wyrażonemi przez
kom isyę z p o w o d a słów  p- Stiimpfli w yrzeczonych
w obec posła austryackiego w dniu 28 stycznia 
1859. Stampili tem się tłumaczył, że objawił tylko 
baronowi Menshengen osobiste zdanie swoje, doda­
jąc, że podobnież koledzy jego myślą, że mając na­
radę z posłami zagranicznemi nie może za każdym 
razem odwoływać się do Rady związkowej, a wre­
szcie, że niemasz sprzeczności między jego oświad­
czeniami a uchwałą Rady związkowej z dnia 5go 
marca, która obronę neutralności orzekła. Dzienni­
ki nieprzychylne Stampflemu będą tę sprawę zape­
wne obszernie traktować, i już dziś one dowodzą, 
że prezydent mógł był wplątać Szwajcaryę w woj­
nę zFrancyą. Do tej okolic mości odnosi się ustęp no­
ty posła austryackiego w Bernie pisanej do hrab. 
Buola w dniu 29 stycznia 1859. Ustęp ten mówi, 
że w obec niepewnego stanu rzeczy, Stampfii i je­
go koledzy nic wprawdzie jeszcze niepostanowili, 
wszelako poseł porozumiał się z nimi poufnie i na 
zapytanie, jakby sobie postąpił w razie wojny au- 
stryacko-francuzkiej, znalazł w nich to przekonanio, 
iż władza wykonawcza konfederacyi szwajcarskiej, 
silna zaufaniem całego ludu, gotową jest w chwili, 
gdy wojna ma wybuchnąć między Austryą i F rjn - 
cyą jako sprzymierzoną * królem sardyńskim, po­
wołać 150,000 ludzi pod broń, aby strzedz neutral­
ności Szwajcaryi przeciw komubądź. Szwajcarya 
powoła się na a r t  92 aktu kongresu wiedeńskie­
go i na art. 3 traktatu paryzkiego z r. 1856, któ­
re uznają prawa jej nieprzepuszczania wojsk ob­
cych, prócz tych, które zechcą, przez powiaty neu­
tralne Ghablais, Faucigny i Genevois. Na mocy 
tego prawa Szwajcarya obsadzi Chablais i Fauci­
gny swojem wojskiem nie tylko podczas wojny, ale

i w czasie układów o pokój, a to jeśliby Francya 
zamierzyła je zająć, przeciw czemu Szwajcarya ca- 
łemi siłami wystąpi, albowiem gdyby oba te po­
wiaty dostały się kiedykolwiek Francyi, państwo 
to mogłoby okrążyć do połowy Szwajcaryę, a taka 
koncesya musiałaby pociągnąć za sobą koniecznie 
oderwanie kantonu genewskiego od Szwajcaryi i 
przydzielenie go do Francyi.

Nota pom:aniona lubo tylko historyczną ma dziś 
wartość, wszelako rzuca światło na przygotowania 
do wojny włoskiej zeszłorocznej; pokazuje ona, że 
Francya przewidywała wojnę z Francyą, tak jak 
w Szwajcaryi przewidywano anneksyę Sabaudyi.

— Rada związkowa wystósowała pod dniem 25 
czerwca drugie sprawozdanie do Zgromadzenia związ­
kowego, w którem wylicza środki użyte przez sie­
bie, celem wykonania uchwał zgromadzenia w dniu 
4 kwietnia zapadłych. Uchwały te zatwierdziły do- 
tychszasowe czynności rządu, udzieliły mu kredytu, 
połasiły obronę praw i interesów Szwajcaryi za 
względu na neutralae prowincye, n t kazały utrzy­
manie status quo aż do dyplomatycznego załatwie­
nia sprawy anneksyi itd. Rada związkowa nic u- 
czynić nie była w stanie, prócz, że obsadziła woj­
skowo Genewę w obawie ponowienia stamtąd na­
padów na Sabaudyę, j at  to się już raz stało. 
W  obszernem sprawozdaniu obecnie złożonem prze­
chodzi ona szczegółowo wszystkie znane już po 
części momenta historyczne sprawy sabaudzkiej, 
niepomijając wiadomego, niedawno projektowa­
nego planu zaspokojenia Szwajcaryi ustępując jej 
krawędź' jeziora genewskiego, na co Rada nieprzy- 
stała. Rada zwiąikowa osw.adcza, iż obstaje wciąż 
jeszcze za zwołaniem konierencyi europejskiej. Tym­
czasowo ponawia protestacye swoje przeciw zaję­
ciu całej Sabaudyi przez Francyę, i kończy tem, że 
nie może Zgromadzenia przedłożyć żadnych wnio­
sków, gdyż musi czekać na rezultat kroków przez 
siebie poczynionych u dworów zagranicznych, przy­
rzeka jednak bronić praw Szwajcaryi w miarę moż­
ności i uprasza o ponowienie umocowania danego 
sobie w dniu 4 kwietnia. Akt ten podpisany jest 
przez prezydenta Związku p. Frey-Herose i kancle­
rza p. Schiess.

Francya*
Czytamy w nieurzędowój części Monitora:
„Pod tytułem „Książe Napoleon* dziennik Opi­

nion nationale zamieścił wczoraj wieczór artykuł, 
który z powoda straty, jaką Francya i rodzina ce­
sarska poniosła, rozbiera stanowisko polityczne 
Księci*. Artykuł ten wzniecił w J. G. W. Księciu 
Napoleonie uczucie, którego delikatność każdy oce- 
ni. Dość będzie nadm ianić o tćm , aby w Opinion 
nationale w zbudzić żal, iż w tym  razie przekroczy­
ła granice u m iarkow an i', jakie jej zakreślała  bo­
leść, którą cała Francya szanuje i dzieli.*

Artykuł Opinion nationale, do którego sie odnosi 
powyższa nota Monitora, brzmi następnie:

„ Ksiąię Napoleon".— Od doi kilku zaczyna być 
wszędzie przedmiotem rozmów powrót księcia do 
spraw publicznych. Korespondencje obcych dzienni­
ków codziennie przynoszą nam wieści krążące pod 
tym względem. Jaką wieśoite mają podstawę i war­
tość? nie jesteśm y w stanie oznaczyć; lecz ponie­
waż nadarza się sposobność, niech nam wolno bę­
dzie z całóm poszanowaniem winnóm dla osób, 
dotknąć kwestyi niezmiernie delikatnćj bezwątpie- 
nia i trudnój do rozwikłania, lecz godnćj zapewne 
zastaaowienia każdego, ktokolwiek zajmuje się roz­
wojem naszych instytucyj i przyszłością kraju na­
szego.

„Od lat ośmiu wielkie dokonały się rzeczy: rząd 
uorganizowany i puszczony wrrfoh, instytucye kredy­
towo wydoskonalone lob ustanowione, drogi żela­
zne zbudowane i rozpowszechnione na wszystkich 
punktach kraju, rolnictwo ożywione, miasta nasze 
odbudowane z wszelkiemi warunkami gustu i 
zdrowia; zewnątrz ambicya Rosyi zatamowana i 
wstecz cof >ięta, Austryą osłabiona, Włochy wpro­
wadzone na tor oswobodzenia, traktaty 1815 roku 
rozdarte bez walk i granica francuska posunięta 
aż do Alp; oto są wspomnienia, które historya 
przechowa i kraj przypisze woli wytrwałćj i silnój 
i ręce zręcznćj, która wszystko przygotowała i pro­
wadzi.

„Rząd ten jest energiczny, cierpliwy, umiarko­

wany; zaprzeczać tego już dziś niewolno. Lec< 
jestże stiłym? jestże to szczęśliwa lecz przemijają' 
ca dyktatura znakomitego człowieka, spoczynek 
pomiędzy dwiema rewolucjami? lub rząd tro a łj ,  
oparty na stałćm na przyszłość przymierzu inicya- 
ty wy rządowój i ludowego głosowania? Nie wszy­
stkie umysły, nawet najsympatyczniejsze poddały 
się jeszcze. Pozostają dotąd wątpliwości. Nie jestże 
całe cesarstwo wcielone w Gesarza? Wyższość 
osobista może w tym razie i do pevnego punktu 
odeprzeć zarzut. Gićmże jest machina bez siły po- 
ruszająeój? Góżby znaczyły instytucye bez tego, 
który je utworzył, który je ożywia swym duchem? 
Któż daoha tego dalszym będzie wyobrazicielem 
lub o lnowicielem? Gtyż sam kraj nie będzie mógł 
kiedyś przez czynniejszy udział przywłaszczyć so­
bie instytucyj, które mu zostały nadane, które tylko 
przyj tć potrzebował? Czyż nie czas j iż aby tchnie­
nie wolności ogrzzło ( rozkrępowało osobistość i 
dyktatorstwo władzy? Wychodząc z epoki zamętu, 
kraj z radością złożył wolność swą w potężne rę­
ce. Gdyby wolność ta była mu oddaną, jakiżby 
z nićj zrobił użytek? Miałżeby dość rozamu aby 
ją zachować, ulepszyć. Ni o byłżeby raz jeszcze wie­
dziony pokusą, zwichnąć i zniszczyć ją ?  Wspania­
łe zadanie! straszną zagadkę przedstawia przyszłość! 
która nie mącąc teraźoiejszośoi, odbiera jej ten 
połysk szczęścia i ufnośii, żaki daje nadzieja i bez­
pieczeństwo.

„Jeżeli pozwoliliśmy sobie na czele tego artyku­
łu położyć nazwisko księcia i nadmienić o pogło­
skach, jakich jest przedmiotem, to dla teg o , iż 
przekonani jesteśmy, że pogłoski te mają źródło 
swe w prawdziwem natchnieniu sytuacyi politycz- 
nćj, i że powrót księcia do spraw publicznych 
mógłby łatwo stać się kluczem do najskuteczniej­
szego i najnaturalniejszego rozwiązania niektórych 
problemów, które jeszcze zaciemniają widnokrąg.

„Ksiąię jest jeszcze młody; kilkakrotnie miał so­
bie dane ważno polecenia od Gesarza, który go 
kocha i ceni, a ktokolwiek widział go w działania 
oddać musi hołd prawości jego charakteru, sprę­
żystości jego umysłu, dziwnśj przenikliwości jego 
bystrego i głębokiego na sprawy publiczne wzro­
ku. Będąc nadto namiętnym zwolennikiem wolno­
ści, nietyiko z przekonania i z systemu, lecz z na­
tury i z potrzeby, znosząc i wyszukując przeciwień­
stwa z takiem staraniem , z jakiem inni na jego 
miejscu usiłowaliby je omijać, wszystko jak się 
zdaje, wzywa go, aby uosabiał i wyobrażał wobec 
tronu to przyćmione oblicze wolaości politycznej, 
nad którój nieobecnością bolejemy, a która w e­
dłag obietnicy często powtarzanój, ma rozweselić 
i uw ieńczyć swem światłem szczyt gmachu cesar­
skiego.

Dlaczego z tylu wzniosłemi przymiotami książę 
Napoleon tylko mimochodem potrącając o spra­
wy publiczne, nie oddał im się trw ale? Marnyż 
odpowiedzieć nato? Oto niepodległość charakteru 
nieco szorstka, zapał niecierpliwy spieszący do ce­
lu, przymioty i wady młodości nieprzekwitłćj, szczę­
śliwe przywary, które wiek z każdym daieip uno­
si, które zaciera bolesna nauka losu, nie zawsze 
dozwalały mu czekać na skutek swych usiłowań i 
zebrać owoce i sławę wypadków, do których przy­
gotowania najskutecznićj przyczynił się.

„Dziś wielkie ■ rodzinne nieszczęście spadło na 
księcia Napoleona. Jest on jedaym z tych, których 
cierpienie podnosi i do głębokiego wiedzie zasta­
nowienia. Mtjąc ojca, zdaje się, że młodość trwa 
jeszcze, ze życie mniój jest poważnem, a odrowie- 
dzialnosc mniej ciężką. Lecz straciwszy tego przy­
jaciela, którego nic zastąpić nie może, iycie stano 
się powazniejszem i surowszem. Obowiązek wię- 
cój w niem zajmuje miejsca. W odwiecrnem sze­
regu pokoleń śmierć nienadaremnie powołuje nas 
do zastąpienia tych, którzy schodzą ze świata i 
do zajęcia miejsca na czele kolamny. Wtedy to 
zaiste młodość się kończy, jćj rozkosze, jćj powa­
by niewystarczają już więcćj, a człowiek dotarłszy 
do szczytu swego biegu, czuje potrzebę spełnienia 
z kolei dzieła i zapisania imienia swego w pamię­
ci swych bliźnich. - —   —-

^Książę Napoleon ma przed sobą ważne zada­
nie, serce jego nie .zawiedzie go. Nieść Cesarzowi 
pomoc stałością charakteru i bystrością pojęcia, 
stać się w obec niego tlómaczem życzeń Francyi

bożnego króla; a ściany górą w chórze mniej­
szym i większym, widziałei porozwieszane malo­
widła sprawione snmptem Tyliokiego, wyrażająoc 
w duży oh obrazach mąozeństwa ś. Stanisława i i 
Wojoieoha; (wizyta Trzebiokiego Tom 1 str. 14) 
a spodem stcrozały nagrobki prałatów i kanoni­
ków i ozytałeS imiona po nioh ludzi wszystko prze- 
dnich i pierwszych. Co krok też zrobiłeś toś utknął 
jeśli nie na Oleśniokiego, to na Tomiokiego, jeśli 
nis na Warszewickiego to na Wapowskiogo; na 
imiona: Moskorzewskioh, Hinków, Kmitów, Tar 
nowskioh, Kośoieleokioh, Szydłowieokiob, to z pa­
storałem, to z pieczęci* w ręka; po śmieroi nawet 
nieodstępnyoh przy tyoh królaoh a panach iwoioh, 
którym wiernie słutyli *® śyoia.

„Był ten kośoiół ciemnym dla okien wązkioh nim 
je  Trzebioki rozprzestrzenił, 0heć ioh było dzie­
sięć w małym ohórze, a dla krużganków oświetlo- 
nyoh słabo od kaplio bokami, ale ona potnroka 
to pół-światło farbiste, ta gra stońoa przez szyby 
kolorowe, to urok kośoiołów starych. Ojoowie na­
si wtajemniozyli się byli przy budowania swoim 
domów Bożyoh, w naturę seroa katolickiego, co 
spodziewa się i modli dla tego, że wierzy, a niepo-

apoetoła | trzebuje dla siebie innćj pochodni. K rypty były 
L  twj-. P rzy  grobie ś. Stanisława powiewały oho-1 pierwszsmi naszemi kośoźołsmi, a w miarę oo sła- 
f*g*io gronwaldskie, zawieszone przez tego p o - |b ła  wi»ra i ftygło nabożeństwo, poozęło się budo­

wanie kościołów jasnyoh j»k latarnie z ławkami 
w pośrodku, na wygodę ludzką mająoe zwróconą 
uwagę. Malarstwo i snycerstwo postradało wtedy 
religijnego duoha, imając się form zewnętrznych 
co treść wewnętrzną zastępować miały. Nasz ko­
ściół długo bronił się od tego, i ohoć wspólna do­
la z drugiemi o bolesne go straty przyprawiała, 
śoierająo z murów jego do najdroższych wspo­
mnień dla nas; jest on jeszoze monumentem bez 
drugiego do siebie, z czasów wielkości sławy na­
szej, niespożytą ksrtą dziejów krajowych. Trzy 
rody królewskie ułożyły się przy nim, ozuwa w po­
środku niego patron nasz męczennik biskup Sta 
nisław święty, a kilkadziesiąt pokoleń modli się zt 
nim jak Polska szeroka. Wszystko to żyje gdyż 
prochy nie umierały pod kamieniem, na którym 
świeoiłby się krzyż Pański.

„Ta ja  pióro k ładę, abym odetohnął, a ty ozy- 
telniku obejrzyj się po za siebie, bo stary gmach 
Piastów i Jagiellonów pożegnasz raz ostatni. Na- 
uoz się z tego oo pozostiło, to oo było; gdyż ow ­
sy być mogą oo i to zaginie, pod opaoznych losów 
dla nas przeznaozeniem.*

Tak wymownem słowem zamknął autor tę ozęść 
dzieła swego, traktującą o dawnym stanie wawel­
skiej świątyni; jest ona z naturo swojój więcćj ar­
cheologiczną, a z»tem wymsgajto* wielkiej ścisło-

śoi i dokładności w przytoozeniaoh dokumentów! 
wizyt. Dla tego sądziliśmy iż dzieło niestraoiłoby 
na tem, gdyby w alegataoh dołąozone były z ory­
ginałów przedrukowane wizyty, i in re  źródła ja ­
kich autor używał, * t  jakich niejeden mógłby po 
nim korzystać do oa!e innego przedmiotu, miano­
wicie do poszukiwań o zabyttaoh sztuki średnio­
wiecznej, która juk wiadomo, rospraszała się nie 
po galeryach i muzeach, lecz gromadziła się w ko­
ściele, oddającym jego ohwałę to, oo brała od nie- 
g°;  _ W spomniana też jest wizyta kardynała Ra­
dziwiłła najdawniejsza, bo z r. 1596, a nieznajdu- 
jemy aby ozęsto i w prost oytowano ją. Natomiast 
wymienioną jest powaga Starowolskiego dzieła 
Vitae Epi8. Cracoeiensium, który zapewne z tćj wi- 
zJty  ozerpać musiał, kiedy podawał szczegóły ty- 
°*ęoe się pobioia dachu m iedzią, i sprawienia no- 
w70h stalów kanonioznyoh, które tak jak je dziś 
widzimy, są niezaprzeczenie Radziwiłłowskiemi. 
Z tyoh i innych powodów dołączenie wizyt w wy­
ciągach ważniejszych byłoby wiele przydatne, a 
ohooiaż żądanie to może się wydawać zbyteoznem, 
kiedy nam dano już tak wiele, jednakowoż po­
wiemy przysłowiem: „od kogóż żądać, jeżeli nie 
od bogacza?"

(Dokońózenie nastąpi).
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hberalnćj,! przy wiązać do niego tefwymagające i 
nieco dzikie umysły, którym żadna wielkość poli- 
tycina wynagrodzić nie zdoła braku wolności; 
uczyć się przy boku jego cierpliwości, tćj wielkićj 
enoty przygotowania zdaleka wypadków i zosta­
wienia czasowi ich dojrzewania; wpajać zwolna 
w kraj zaufanie, uspakajać go osobiście pod wzglę­
dem możliwych ewentualności jego przeznaczenia; 
jakaż to rola pożądana i świetna! Miejmy nadzie­
ję, że książę Napoleon będzie o tyle szlachetnie 
ambitnym, że się da owładnąć tćj idei i bez wahania 
przyzna jój pierwszeństwo nad tytuły bez urzędu i 
zaszczyty bez odpowiedzialności.

.Książę Napoleon może wiele uczynić dla Fran- 
cyi, dla Cesarza i dla siebie samego. Niech nam 
przebaczy, że sobie pozwalamy mówić o nim 
i przesądzać jego zamiary, lecz odpowiemy śmiało, ż > 
wbrew pojawiająoym się świeżym szemraniom ducha 
niepodległości, nie zrzeknie się obowiązków jakie 
Opatrzność nań wkłada, i niezawiedzie nadziei 
jaką demokratyczna Francya w nim mieś :i.*

przebywaniu bram Saidy rozbrajali ich Turcy i Dru-

T u r c y a.
. Rozpocięty wczoraj opis krwawych wypadków 
i mordów na Libanie, grożący zagładą wszystkim 
chrześciano m w Syryi, ciągniemy dzisiaj dalćj- 
Wskazaliśmy wczoraj powody i podniety tój walki 
oraz jej początek: jak rodową odwieczną nienawiść 
pogańskich Druzów ku chrześciańskim Maronitom, 
zapalającą już od lat wielu bój między temi ple­
mionami, lecz powstrzymaną chwilowo staraniem 
szozególnićj Francyi, rozżarzyli na nowo larcy  po­
wodowani fanatyzmem i chęcią zysku; jak guber­
nator bejrutski Kurszid-pasza systematycznie za­
chęcał i popychał Druzów do walki, przypatrując 
się obojętnie od roku popełnianym a coraz częst­
szym pojedynczym mordom, jakich dopuszczali się 
na Maronitaob; jak te morderstwa wywołując nie­
kiedy odwet, rozogniały żar nienawiści w obu ple­
mionach, który jeszcze zwiększono rozszerzaniem 
fałszywych wieści; jak odjazd Kurszid-paszy w d.
29 maja r. b. do pobliskiego obozu u stóp gór li­
bańskich założonego, w którym zgromadził parę 
tysięcy dzikich Albańczyków, dał jakby hasło Dru 
zom do powszechnego uderzenia na Maronitów. 
rozpoczętego spaleniem wioski Bsit-mery w pobliżu 
tegoż obozu; nakoniec wspomnieliśmy, jak nastę­
pnie muzułmanie z widzów i podżegaczy stali się 
czynnymi w tych mordaoh uczestnikami, i z Dra­
żami połączyli się Kurdowie, Beduini, Metualiśoi i 
Tarcy godząc na zupełną zagładę wszystkich chrze 
śoian.

Niepodobna opisywać wszystkich scen tego mor 
du i walki, która s'ę równocześnie w stu miejscach 
toczyła; damy tylko czytsinikom wyobrażenie o je j 
charakterze, przebiegu i wzroście, oraz opis w a­
żniejszych chwil boju i mordu, zestawiwszy szereg 
wyjątków z mnóstwa listów to z Bejrutu, to z gór 
Linami, ogłoszonych w dziennikach francuskich.

Korespondent z Bejrutu do Constilutionnela w li­
ście Z lOgo czerwca tak mówi o początku walki: 
„W dniu 29 maja, działa obwieściły miasta Bej 
rutowi, iż pasza udaje się do obozu sfo rm ow ane­
go u stóp gór, W którym stało 500 żołnierzy re- 
gularaych i baid* Albańczyków. W kilka godzin 
późniój wieś Beit-mery, która była teatrem kr ?a- 
wych wypadków 14go sierpnia 1859 r., stanęła 
w płomieniach; rozpoczął się tam bój między 
Chrześcianami i Druzami; ogień karabino wy grzmiał 
tam od 6ćj godziny wieczorem do północy, a po­
żar ogarniał całą wieś tak część druzyjską jak część 
chrześciaóską. Posterunek 40 Albańczyków we wsi 
tćj stoją oy, połączył się z Druzami i pierwszy za­
czął zapalać domy. W nocy obie strony cofnęły 
aif ze spalonćj wioski: chrześcianie ku miastu Sai­
da, gdzie zwykle rezyduje biskup maronitski, a 
Druzowie do Abadie. Bównocześuie Druzowie w po­
wiecie Methen zapalili chrześciańskie części wsi 
Arsun, Keneisi, Zendnka, a chrześcianie słabsi tam 
liczbą, cofnęli się do Haz el Methen, glównćj swój 
siedziby w tym powiecie. Rano 30g> maja wsie 
Areja, Babda, Hadet i wiele innych u stóp gór e- 
kołu obozu tureckiego zostały spalone i zrabowane 
przez Druzów. W tym samym dniu mieszkańcy 
wsi Malaka polożonój na poładniowym końcu ró ­
wniny bejrutskićj, chroniąc się do miasta na mocy 
obietnic paszy, zostali napadnięci i wymordowani 
przez Druzów, którzy nie przebaczali kobietom i 
dzieciom. Chrześcianie znów, tj. Maronioi w po­
wiecie Methen, biorąc odwet, spalili wioski dra- 
*Jjskie Bezebdin 1 Kornil.* .

Gdy tak się rozpoczęła walka i mord po wsiach 
® ?K*P Libanu, zobaczmy co się działo w mieście 

• w którem rezyduje zwykle biskup maro- 
Z  ' 1 ku któremu cofali się pokonani po wsiach 
Maromci. Opis wypadków na tćj scenie mordow 

późniejszych zdarzeń coraz rozszerzającój się walki 
; £  ‘o z listów z gór Libanu i z Bejrutu z 10,
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Kassim-bej osiedlił się niedaleko miasta Saida z kil 
kuaastu Uruxami. Porozumiewał się on ciągle z mu"
zułmanami w tem mie$cie> a w <j. 26 kwietnia 
z mudirem czyli z tureckim rządzcą miasta miał 
długą naradę. Po tćj naradzie spostrzeżono wielkie 
wzburzenie w ludności muzułmańskićj w Saidzit*. 
Wszyscy muzułmanie się zbroili a równocześnie 
Druzowie z orszaku Kąssim-beja zabili sześciu chrze- 
ścian w wiosca Katuii. Od tego czasu coraz czę­
stsze zdarzały się zabójstwa popełnione przez Dru­
zów i muzułmanów na chrześcian w okolicy Saidy. 
Obawa powszechnego mordu coraz bardzićj wzra­
stała, a przestraszeni chrześcianie wynosili się ze 
Wsiów do miasta t  rodziną i dobytkiem, lecz przy

zowie.
„Kiedy Kassim-bej usiłuje róznemi środkami wzbu­

rzyć Druzów i ułatwia im uzbrojenie się, równo­
cześnie w mieście Ssids turecki mudir i mufty 
tworzą pewien rodzaj straży miejskiój, wybrawszy 
do nićj najfanatyczn; ijszych muzułmanów i odda­
wszy dowództwo sad  nią Osmanowi el Kanisz 
przyjacielowi Kassimbeja. Rozeszła się wieść, iż 
Druzowie w poładniowym Libanie postanowili ude­
rzyć na chrześcian w d. 1 czerwca, Kassim-bej zaś 
i mudir rozgłosić w mieście Saida, że w tym sa­
mym dnia chrześcianie uderzą na muzułmanów. 
Ujrzycie zaraz dlaczego puszczono tę bajkę w mie 
ście.

.Gdy w skatku walki wszczętej przez Druzow 
w d. 29 i 30 maja^ po wioskach, pskonani Maroni 
ci cofali się ku miastu Saida, szukając tam schro­
nienia, zamknięto bramy tego miasta, a owa straż 
muzułmańska na rozkaz mudira stanęła przy bra­
mach. Równocześnie mudir wezwał całą ludność 
muzułmańską, aby chwyciła za broń, przedstawia­
jąc, żo owe tłumy uciekających chrześcian, chcą 
wedrzeć się tylko do miasta, aby wymordować ma- 
chometan. Uzbrojona ludność muzułmańska biegnie 
do bram, otwiera je, wychodzi z miasta i rzuca się 
na tłumy uciekających przed Druzami chrześcian. 
Rozpoczęła się rzeź: zamordowano 122 chrześcian 
na smętarzach tureckich pod murami miasta, 17 
w samych bramach, a 200 ciężko poraniono; kil­
kunastu tylko zdołało dostać się do Saidy. Mudir, 
“Nifty i kadi przypatrywali się tćj rzezi. Przestra- 
®zeni chrześcianie wmieście, albo zamknęli się w do­
mach, albo schrohli się do kanu (gospody) francu­
skiej podczas gdy kobiety muzułmańskie stojąc na 
tarasach domów wzywały do wymordowania wszy­
stkich chrześcian. Jakoż w istocie rozpoczęła się 
r*eź w samem mieście przy bramie Adże, i trw a­
ła dwie godzin. Wymordowano prawie wszystkich 
chrześcian prócz tych, którzy się zamknęli w obwa­
rowanym kanie francuskim lub uciekłszy pokryli 
się w okolicy, gdzie na nich jak na dzikie zwierzę­
ta polowali muzułmanie. Działo się to wszystko 
w d. 1 czerwca....

.W  d. 2 czerwca dowiedziano się w Saidzie, że 
Druzowie napadli na miasto Dżeżin w górach i wy­
mordowali tam ludność bez żadnej z jćj strony 
prowokacyi. Biskup maronicki Butros, uszedł z Dże- 
zin z kilkuset starcami, kobietami i mnichami i schro­
nił się do przyjaznego mu szeika Mutaalisów. Ztam- 
tąd napisał do francuskiego ajenta w Saidzie, żą­
dając od niego opieki. Ajent napróżno udawał się 
do mudira w Saidzie; tak przedstawieniami jak 
groźbą zaledwie otrzymał od niego dwóch baszibo- 
żuków, których wraz z kawasem konsulatu posłał 
biskapowi Butros, aby po i ich opieką przeprowa­
dził do Saidy bezbronnych chrześcian. Muzułmanie 
dowiedziawszy się o tem , puścili wieść, iż 2000 
chrześcian z Dżezin ma uderzyć na Saidę. Ludność 
muzułmańska chwyciła zabroń. Gdy około trzeciej 
godziny dano znać, iż tłum chrześcian pod zasłoną 
owych dwóch baszibozuków i kawasa konsulatskie- 
go zbliża się do Sałdy, szeik drużyjski Kassim bej 
z 200 konnymi druzami i około 300 muzułmanów 
z Saidy zastąpiło drogę tćj karawanie. Szczęściem,

mordowały większą część ludności. Ztamtąd pocią­
gnęły jedne tłumy pod Deir-Kamar drugie ku D*- 
maskowi. Opis tćj walki pod Zahle i rzezi podamy 
jutro.

Kronika miejscowa i zagraniczna*
Kraków 12 lipca. We Lwowie założoną została fili* 

banka kredytowego wiedeńskiego dla handlu i przemysłu, któ­
ra się trudni komisami, zakupnem i sprzedażą płodów i towa­
rów, przesyłką takowych, udzielaniem zaliczek na surowe pło­
dy, tudzież ua papiery publiczne, podejmuje sią kupna i sprze­
daży papierów publicznych, tndzież wielu innemi czynnościami 
bankierskiemu

— Jarm ark w Dąbrowy zaczyna sią 16go lipca, a kończy 
się 21go.

— Gazeta wiedeńska donosi, że p. Jorcher w Gradcu zna­
lazł w łupku styryjskim pod Knittenfeld nowy minerał barwy 
pomarańczowćj, który od imienia jego nazwano Jorcherit.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  10 lipo*. Dzisiejszy Monitor zamiesza ta  
nominaoyę wiceadmirała Dssfossćs na admirała, 
tudzież jednego wiceadmirała i sześoiu kontradmi­
rałów.

M e d y o l a n  10 lipoa. Podług  dzisiejszej Unio- 
ne, książę IsohitaH* ma iść na posłt neapoliUó - 
■kiego do Wiednia, Serrą Capriola do T aryna.— 
Papież ma podobno zamiar przywrócenia konsty- 
tuoyi z r. 1848 i zezwolenia na inne jeszoze re­
formy, lecz obstaje przy utrzymaniu nietykalności 
posiadłości swoich. W raz z księoiem Gramout 
przybyć ma także do Rzymu arcybiskup paryzki, 
aby wpłynąć na wyjednanie konoesyj. Podczas po­
wtórnego pobytu owego w Civitavecchia, Papież 
przyjmowany był w dworcu kolei żelaznej przez 
jenerała Goyon i konsulów zagraaioznych. Inży­
nier Talabot miał otrzymać z Neapolu wezwanie, 
aby założył towarzystwo kolei żelaznych w króle­
stwie neapolitańskiem.

T u r y n  9 lipoa. Na posiedzeniu senatn w dniu 
7 bm. wniesiono o budowę kolei żelatnyoh t  Tre- 
viglio do Coooaglio i z Turynu do Sivony. Miai- 
ster Jaoini odpowiedział, że towarzystwo kolei 
nie może być w tej ohwili do tego zmuszonem. 
Perseoeranza donosi: Powątpiewają teraz również 
o misyi kńęoia Isohitelli, któremu ma towarzyszyć 
do Turynu komandor Versaae. Kardynał Corsi 
został uwolaiony w prooesie i dozwolono m a prze­
bywać gdzie zeołne, nie wyłączając Pizy. Z K ty- 
mu donoszą do pomienionego dziennika, te  jene­
ra ł Goyon otrzymał nakaz, aby rozpoczął stnbar- 
kowanie wojska (przed dwoma dniami donieśliśmy 
o tem w depeszy telegraficznej. Przyp. Red. Cz.’ 
W Rzymie spodziewają się z powrotem księoi* 
Gramont. Dalej donosi Perseoeranza z Neapolu: 
Rząd nie poczynił jeszoze żadnych propozyoyj co 
do przymierza. Wpływ rosyjski u dworu turyó- 
skiego za Neapolem, nietniałby woale sk a tk u ; 
Frsmoyi nie m* się oo obawiać, gdyż traktat z d. 
24 marca uznał zasadę narodowośoi. Garibaldi u

. _____ _____. _____ rządził batalio,* złożony z ohłopoów od 10 do 17
że biskup Butros postal naprzód pod osłoną owe- lat, który ma się ćwiczyć w sztuoe wojennej. Unione 
go kawasa, któremu dodał 10 ludzi zbrojnych, mówi, że hr. Aquda lub hr. Syrakuzy powiozą 
I5tu tylko mnichów, tyleż zakonnic, kobiet, dzie- jdo T arynu propozyoye względem przymierza. O- 
ci i starców. O ćwierć mili przed Saidą na kara- sUtnia wybory do Izby deputowanyoh w Turynie 
wanę tę uderzył Kassim bej z Druzami i m uzułm a-1 wypadły w ducha rządowym, 
nami. Pierwszy padł kawas konsulatu, a cała ka- L o n d y n  10 lipca. N* wo*orajszćm posiedze- 
rawana została wymordowaną. Ajent francuski o- j niu Izby wyższój ponowił margr. Normanby swo- 
blężony prawie z częścią ludności saidskiej w go- je  zarzuty przeoiw Gańbaldemu. L ordJJrougham
spodzie francuskiej, n*J4l *a pieniądze kilku m u­
zułmanów, którzy udali się na owo miejsce mordu 
i przynieśli do miasta Kilkunastu rannych jakich 
tam znaleźli Wieczorem przypłynął parowiec wo­
jenny angielski do zatoki  ̂aidy; wówczas ajent 
konsulatu angielskiego > aowodca parowca udali 
się do mudira. Zawezwano tam Kassim beja, któ­
ry całą winę za rzeź zwaut na muzułmańską lu­
dność miasta, a sam równie jak mudir oświad­
czyli, iż odpowiadają swoją osobą jeśliby ponowi­
ły się mordy; poczem kapitan angielski powrócił 
z parowcem do Bajruthu.

W dniu 3 i 4 czerwca Uraxowio spalili kilka-

i podsekretarz stanu spraw zagr* lord Wodehouse 
bronili energioznin Garibaldego. Times przemawia 
ca wdaniem się mocarstw zaohodnioh w sprawy 
syoylijskie.

M a d r y t  8 lipoa. Zavala mianowany jest mini­
strem marynarki. Amnesty* rozciągniętą jest na 
tyoh wszystkich, którzy podlegają sądom wojsko­
wym, ozy takowi zostają pod zarzutem , ozy też 
zostali już skazani.

C a r o g r ó d  10 lipoa. Minister spraw n g ra n i-  
oznyoh Fuad-pasze, który posłany został do S y ­
ryi, otrzymał nieograniczone pełoomoometwo do 

j przy wrócenia spokoju w tej ptowinoyi. (DepeszaK fr  BUld w *  *  r% • i f n 4n  '  Z  \  |  f AMśJ  WłUUtlUlR opt'AVjU W * . * \
naście wsi w okolicy Saidy. l* nosó chrzesciańska \ ta uzupełnia t y l k » telegram własnej z Ca-
nieznajdając bezpieczeństwa ani we wsiach ani rogrodu s 9 t. m. który podaliśmy przed dwoma 
w mieście, schroniła sie * 8  1 lasy. W  d. 4 |jeszoze dniami. P . R. Cz.)
czerwca Diuzowie napadli i samordowali ośmiu ; — — ■
mnichów z klasztoru greckiego -Mechaleg, którzy j W  Neapolu ogłoszono 2go t. m. jak wiemy, 
uchodząc z tego klasztoru en61®1 się schronić do kilka dekretów królewskich > wprowadzających 
Saidy. Trudno jest otnaczyć ucz 6 m niem a-i w wykonanie reformy zapowiedziane „aktem mo­
ją, że mnićj więcćj 1500 do 18J padło zamordo narszym* 25go ozerwca. Osnowę tych dekretów 
wanych chrześcian w okolicy Sa’1 7 1 P°d jćj mu- j przyniosły nam już dzienniki i listy. Pierwszymw a a a ijv iu  v u i a p o u u u  w  , 1  4 i *  j  uavroa. u a u i  j u a  u * » v — -   /  •  *

rami, a w szpitalu w Saidzie Je* ranionych,!* nich król postanawia, iż konstytuoya z 1848 r. 
pielęgnowanych przez zakonnice. _  ot)wodzie sze- ma znów moo obowiązająołl drugi dekret zwołu- 
ściu mil jeograficznych od Saidy w_*7Stkie bez wy- je obie Izby parlamentu na dzień lOgo września 
jątku wsie chrześciańskie zostały spa ono lub zbu- \ i rozporządza w tym oeln ozynnośoi przygotowa- 
rzone, mieszkańcy wymordowani lub r®*Proszeni.“ . woze, a mianowioie, że w a. 19 sierp, zgromadzą 

Późniejsze listy z Bejruthu i * 8®r Libanu z 18, . się wyborcy w celu wybrani* de,-utowanych, wybory 
19, 20 i 21 czerwca, z których wyjątki jutro po- zaś nastąpią według ustawy z2 3 g o  lutego 1848 r. 
damy, opowiadają, że tlomy Druzow z Libanu i;T rzeci dekret znosi cenzurę i przywraca u s ta ję  
* Horanu spaliwszy wioski maronicko-cnrześciań- drukową, a póki nowa nie zostania ułożoną, obowią
skie w Libanie, połączywszy się * Mutualisami, Be- —‘ * ’ -------------‘” m 1' J  ---------1—
dainami, Arabami i innemi muzułmanami z równin 
Balbeku i Bekka, uderzyły na miasto Zahle, które 
zwykle w dawnych walkach Marowtow i chrze­
ścian z Druzami bywało schronieniem dla ludno­
ści chrześciańskićj i gdzie teraz mnóstwo schroniło 
się chrześcian. Po kilkakrotnych szturmach do te 
go ufortySkowanego miasta, wykonanych w ebec 
oddziału wojsk tureckich, tłumy Druzów i muzuł­
manów z pomocą tego wojska zdobyły w d. 18 
czerwca wieczór Zahle, zrabowały j9. spaliły 1 wy.

jeszcze 6go t. m. nie wypłynęło. Jcdae dzienniki 
u trzym ują, iz rsąd sardyński na propozycye z Nea­
polu czynione daje ogólnikowe zwłóoząoe odpo- 
powiedzi; drudzy podają, iż stawił nrstępująoe 
w arunki:

Zanim Sardynia zawrze z Neapolem przymie­
rze, wprzód musi się przekonać ozy reformy o- 
gtoszono w Nsap: lu zadawalniają mscszkańoów 
tego kraju; po wtóre, król ncapolitańskś musi Sy­
cylii pozostawić wolne ść orzeczenia o swym losie; 
potrzecie, winien. zgod: ć p litykę swoją z polity­
ką picmonoką j atartć się wspólnie o wyswobo­
dzenie całych^ W łoch z pod panowania oboego; 
poczwarte, wmion król neaoolitański w porozu­
mieniu ẑ  królem W iktorem Emanuelem stareć się, 
aby papie* “ • ”* swoim konstytuoyę, sgo-
dz;ł swą politykę z polityką narodową i zatwier­
dził wotum prze* ™,es*kańców Romanii wyrze- 
czonr.— Usposobienia ludności w Neapolu wzglę­
dem rządu bynajmmój się nie zmieniło. Nieufność 
dl* niego trwa ciągi* a na ulicaoh słychać tylko 
okrzyki: niech żyje Wiktor Emanuel! List z Nea- 
jolu w fa y s  zamieszczony, utrzymuje, że owymi 
lw< ma ludźmi którzy wykonali napad na posła 
raucuskiego w dniu 27 z. ul* byli osławieni ko­

misarze polioyi neapolitsóskićj: Campagn* i Ma- 
netta. m

Jak  wszystkie wicśoi z Sycylii o ruohach wojsk 
powstańczych są niedokładne i mylne, pokazuje 
się z tego, że gdy listy z Mesyny, dowodzcą 
oddziału powstańców stojącego pod Baroeloną 
mianują pułkownika Tńrra, równooześme korei- 
pondenoye z Genui utrzymują, iż T ńrr ranny przy­
wieziony zośtał do portu genueńskiego. Wiemy 
tylko, ża organizaoya wojsk krajowych z oporem 
postępuje, natomiast ze wszystkiah krajów wto- 
ekioh przybywają do Syoylii oiągle i ooJziennie 
drobne oddziały ochotników, a ozwarta znaczniej­
sza wyprawa która pod jenerałem Cozenz z Ge­
nui wypłynęła, wiezie na pokładzie trzech okrę­
tów prócz 2000 oohotników, mnóstwo broni i 24 
dział oblążńiozyoh. Między innymi przybywa do 
Syoylii wielu żołnierzy t*k z wojsk neapolitań- 
skioh jak i rzymskioh, z których zbiega mnóstwo 
ludzi.

Porta  usiłuje w ten sam sposób odwróoió za­
grażającą jej interwenoyę mocarstw a szozególnićj 
Franoyi z powodu mordów w Syryi, w jaki od- 
wróoiła niedawno zapowiedzianą już przez notę 
ks. Gorocakowa interwenoyę z powoda skarg Gre­
ków i Słowian. Wówozaa posłała na śledztwo w. 
wezyra, który objeżdża Rumelię, teraz posyła do 
Syryi ministra Fuada-pastę. L jcz ozyż te śledz­
twa a nawet ukaranie winnych zmienią stan rze­
czy? ozy zapobiegną powtórzeniu się mordów lub 
ioh wybuohowi w innym punkcie? Wszakże było 
śledztwo po wymordowaniu ohrzfścian na wy­
brzeżu arabskićm w D ieddaoh, ukarano nawet 
sprawców, a mimo tego obawiają się teraz co 
chwila powdzoohnćj rzezi ohrześoian na oałćm wy­
brzeża morza Czerwonego.

M ordy dokonywane w Syryi przez Druzów i 
muzułmanów na ohrześoiańikiój ludności, którym 
jeszcze przy końcu zeszłego miesiąoa nie położono 
tamy i które wyżćj (patrz „Turcyą*) opisujemy, 
znalazły oddźwięk w Palestynie i wzbudziły tam 
jakież niespokojności, o któryoh głuchą wieść przy­
noszą listy zJa ffy  z 22go azerwo». Leo* Franoya 
spieszy już na pomoo zagrożonym ohrześoianom 
w Syryi i gromadzi w poroie bejrutskim flotyllę 
wojenną; przybyły tam ju t trzy wojenne aviso i 
fregata „Zenobia*, a p łyną, jak wiemy, okręty 
wojenne „Eylau“ i „Donauwerłh*.

Śwież* poczta wchodnio - indyjska przywiozła 
wiadomośoi z Iudyj i z Chin sięgające z Bomba- 
ju  do 7go czerwca, z Kalkuty do 4go ozerwoa, 
z Singapore (z Iudyj zagangesowych) do 30 ma- 
Jft> * Hong-Kong do 23go m aja, z Kantonu do 
19 maja, a z Szanghaj, z wybrzeża Chin środko- 
wych do 17go maja. Najważniejszą z tych wiado­
mości jest, że ehooiaż wojna z Chinami jeszcze 
się 19ge ms ja nie rozpeoręła a rząd i cesarz chiń­
ski wyznaczył oddzielną komisję do traktowania 
z Anglią i Francyą, — jednak okręty francuskie i 
angielskie a na nich oddziały wojsk wypłynęły 
już z Kantonu i Hong-Kong gromadząc się w za­
toce Peohelli naprost Pekinu. Morskie i lądowe 
siły obu mocarstw składające tę wyp***?> 8ł  sma­
czne, a jak Moniteur de la flotte donosi, korpns 
ląd jwy franouski ma liczyć do SOOO ludzi, angiel- 
ski do 12,000 żołnierzy; flota zaś próoz znacznćj 
liciby okrętów wojennyoh, ,W1 ii°ść łodzi 
kanonierskioh i m»łyoh parow ców . Bząd chiński 
ehooiaż liczną zgromadził armią przed Pekinem i 
od roku budował różnego rodzaju fortyfiaoye, jest 
w wielkim kłopocie w obeo tej  ̂ Wyprawy franou- 
sko-angielskićj, gdy* Pow8t*nie w środkowych 
Chinaoh kilka odniosło zwycięztw, zmusiło nawet 
wojska cesarskie do odstąpienia od oblężenia Naa- 
kinu.

żują rozporządzenia w  tym względzie wydane 25 
maja 1848 i 27go m a ro a  i 6go listopada 1849 r.; 
czwarty nakoniec dekret ̂ wyznaoza komisyę, która 
pod przewodniotwem ministra spraw wewnętrznych, 
ma wypraoować projekt* ustaw o wyborach, o 
gwardyi narodowej, o o^ganizaoyń administracyj­
nej i o odpowiedaialnośoi ministrów.

Układy o przymierze z Piem ontu nie doprowa­
dziły jeszcze widać do żadnego rezultatu, gdyż 
uroczyste poselstwo, k tó re ma wyruszyć z Neapo­
lu do Turynu w oeln tsawaroia tegoż przymierza,

Ostatni* depesze telegraficzne „Czasa.“
T u ry n  H  "PCA- Gdy jenerał Lamoricićre ścią­

gnął z n a d  granicy wojska w głąb państwa papie­
skiego, wybuctito powstanie w Agata, Montefeltro 
i pod Catto ica; także w Anconie zaszły niespokoj-
ności

S p r o s to w a n ie .  W  numorse ostatnim, na stronnicy trie- 
cićj, po oddziałem „Tnrcya*, w szpalcie drngidj, w wiersza 
5 m C* 'c ° ć  gćry, zamicut: „s gór amerykańskich11; czytaj 
”z  Pod gór armeńskich8.

Antoni Kłobukowtki, Redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Piątku 13  Lipca 1860-

Kur* papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluol* znstryaekićj).

K r a b ó w  12 lipę*
Banknoty polskie za 100 złr. aow .. . . «łp
Rubl* obrączkowa aflo.................................
Talary pruski* la  IW  złr. aow.................
Srebro nowe..................................................... «lr.
Półlmporyaly rosyjski*
Nspoloondory 20-fr. .
Dukaty holenderski* w a ż n o .................

„ anstryaokle..................................
Listy nastawne galloyjski* s kuponami.
Obligacye indemn. s knponaml...............
Pożyczka narodowa a r. 1864 . . . .  
Akoy* kolei golioyjs. sa sztuk; bos dywid. 
Listy nastawne polskie n knponaml. stp.

W i e d e ń  12 lipoa (telegraf.)
Augsburg 100 stred....................................
Hamburg 100 M arków ..............................
Londyn 10 fc................................................. ,
Paryż 100 fra n k ó w ................................. ...
Dnkat . .  ..................................................
» '/, M e ta l ik i ..................... ............................

. a a  walnte aastr....................... i ,

I'? : : : : : : : : : : : : :
   .............
Losy s rok i 1834. . i ............................., 183® ...................

„ B 1864..........................................
„ „ I860 ......................................
„ Kredyta ruchomego..............................

Peśyoska narodowa........................................
Obligaeys Indemn. g a l i s . .............................
kkeye bankow e.....................  .................

,  kolei p ó łn o tn ó j...................................
,  kredyt! m o h o m o g * .........................
-  kolei franeneko-anstryaekidj . . i
,  „ N ado lsańsk ló j...........................
„ „ gzllcyjtkićj Karola Ludwika .

L w ó w  10 lipea 
Dnkat holsadarskl . . . . . .

.  a n s try a e k i.....................
Półlmperyuł rosyjski . . . .
Rabel r o s y j s k i .........................
Talar praski

Pł»<*l
356 350
106 106
79! 781

12? 12S
10 38 10 24
10 22 10 8
5 94 5 86
6 a 6 94

85 - 84j —
72 26 Tl 76
80 - 79 —
136 134!
99] 99

złr. e.
108 75
96 —

126 50
50 36

6 4
70 60
66 76
63 76
65 25

137 60
96 30

25

80 15
71 _

846 _
1883 -

191 _
260 —
126 _
134 25

Wyjechali- Kamilla Karmanowa ob. do Królestwa. Helena 
Canano w), dóbr, Józef Stankiewicz emeryt do Lwowa. Karol 
hr. Bobrowali do Tarnowo.

HOTBL HASKI. Fryderyk i Berta I.otz.wlo ob. z Badeń- 
skiegd. Stefan Czaplicki w/. dóbr s Dobromierza. Lndw. Per- 
ton ob. s Lublina. Feliks Makowski ob. z Cieplic. Panlfna 
bar. Tsdle żona majora z Królestwa.

Wyjechali: Emanuel Ooldmann kupiec z dom) s Czpstocho- 
Y?: Kaueius Tokarz ob. do Oalioyi. Apolonia Cleebowska,
Adam Rokosowski cb. do Królestwa. Aniela Dembowska ob. 
do Prus. Elżbieta Kiozyóska ob. do Now. Targn. Zygmunt 
Wnryłklewioz akid do Sicaawaicy. F r y d e r y k  i Berta Łu- 
tsowie ob. do Mołdawii. Barbara Klimkiewiosown ob., Kon- 
stancya Małecka żona urz. do Rsesaowa.

I n i  e  r  a  i  y.
u w i a d o m i e n i e .

W yszło tymi dniami nakładem autora a dru­
kiem podpisanego dzieło pod tytułem:

WSPOMNIENIA
z pielgrzymki do Ziemi świętej.

napisał
Ks. Feli/cs Gondek, 

pleban z Krzy ż  an o wio (dyecezyi Tarnowskiej).

Jako ks:jgarz, po znsiągnieniu zdania osób fachowych, 
nie wypada mi o tern dziele powiedzieć, jak tylko to : że je s t 

zachwytem, uczusism i religijnością napisane, de prze-■ takin
-  I

Pipeiosłotówka p o ls k a ......................................
Listy zastawne galie. bes kupon.....................
Obllg. Indemn. bes knpon..................................
Podysska narodowa b is kipon.........................

W a r u a w a  10 lipoa.
Półim psryały ................................................ rsbH
Obligi sk a rb o w e .............................................. ,

kupea .  .................
Listy sastawne DI o k r e s u ....................... rubli

kapon ..........................................

W r o c l a w  11 lipa». 
Banknoty r ustryaekle w mon. nowój.
Polskie bUety bankowe.........................

w listy sa s taw n e .........................
Poznańskie listy sastawne 4% . . .

,  ,  ,  «ł*/s • • •
Obligi krak.-szląsk.................................

6 3 
10 42 
2  —

1 93

84 65 
71 76

6 96 
6 97 

10 30 
1 97 
1 89

64
71

60 25 79 50

6 63
93 14 92 64

— 1 111 
14 9314 94

— — 3

78j
f9 l —
88,V —

101 —

_ 02
77 —

igijnośola napisane, de prze 
osytawssy kilka kartek, niepodobna jest ks adki, nie okoń 
e ,7wszy jój, odłożyć na bok, a to z tój przyczyny, de au­
tor niezapnsioza sie w drobiazgowe a czasem i nudzące opisy, 
tylko opisuje o miejscsoh Ziemi dw. wipcój znanych i na tle 
tychże wyrabia myśli, nwagi, zat tonowania praktyczne, po 
nnjwi;ksićj o tjśel oryginalnie i prawdziwie po mistrzowsku 
oddane. Uznają to ci z szanownych czytelników, którzy już 
to dzieło ozytali, a rozprzedało s i; już w przeciąga kilku 
dni po wyjśeia z druku do trzystn egzemplarzy. Dzieło to, 
jak  już fachowe osoby osadziły, zajmie ezytoiników wsze!- 

| kiego stanu, wieku i p łc i; w sposób rozczulający, zapozna 
j z miejscami świjtemi, nądewszystko nanosy poznać Wschód 
i  i Jego niektóre zwyczaje; dis tego książka ta jako nanciają- 
ea ma t ;  wartość, żo sip ją  I kilka rszy da z pożytkiem i za- 
jpciem osytaó. Ponieważ podpisany dosyć korsystnle od au­
tora na własność nabył pierwsze wydanie, przeto ustanawia 
s ';  Cena jednego egzemplarza w jednym dużym tomie obejmr- 
jąoym 16 arkuszy ścisłego druku, tylko na 1 t ł r .  60 kr. 
wal. austr. — Dostać modna egzemplarzy także po wszystkich 
ksipgarniaoh w kraju i za granicy, gdzie już są rozesłane. 
Wszelkie zamówienia listami opłaconymi wraz s załąozoną 
kwotą 1 s łr . 60 kr. wal. a , natychmiast podpisany uskuteczni 

Bochnia 
(638-2-3)

w miesiąca oserwou 1860 r.
W  P is z .

P r z e d p ł a t a  na

TTGODIK
rolniczo - przemysłowy

drugiego półrocza 1860.
Tygodnik rolniczo - przemysłowy

wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo- 
rolnicze krakowskie, będzie wychodził w II półro­
czu 1860 pod terni co dotąd warunkami, raz na ty­
dzień, arkusz w 4ce.

Cena przedpłaty wynosi w mieście Krakowie: 
p ó ł r o c z n i e .  . . złr. 2 cent. 70 w. a.
r o c z n i e .......................* 5 „  40 *

Na prowincyi z przesyłką: 
p ó ł r o c z n i e .  . . złr. 3 cent. 20 „ 
r o c z n i e  6 „ 40 .

W Królestwie P« Iski<em przyimują przedpłatę 
wszystkie urzęda pocztowe za cenę p ó ł r o c z n ą  
rub. sr. 3 kop. 8.

Przedpłatę na Tygodnik należy przesyłań franco 
pocztą pod adresem :
Do Redakcyl .Tygodnika rolniczo* 

przemysłowego* w Krakowie,
w Biórze c. k. Towarzystwa gosp. rolo. Krakow­
skiego przy ulicy Szewskiój N. 335/6 z wyrażeniem 
pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowa­
ne być winny franco wszelkie zgłoszenia sięprzed- 
miotu pisma tego dotyczące. (636-3-6)

tych, coby pragnęli mieć pierwsze 
półrocze 1’ypodnika z toku I860, albo 

cały jego rocznik, mogą być jeszcze prze 
słane według życzenia po cenie powyżćj wyrażonćj.

KSIĘGARNIA
1 . 1 .  n m m i A

W  KRAKOWIE
o t r z y m a ł a  (667-3)

GLOBY ZIEMSKIE
r ó ż n e j  w i e l k o ś c i

z polskimi i niemieckimi napisami.

SZAFY SKLEPOWE
I Gabilotkl przedsklepowe

oszklone, oraz
Kasa sklepowa

z pulpitem 1 stoliki dwa do pisania 
stojąco lab siedząco,

s p r z e d a n i a  Bliższa wiadomośćsą  do
w E k s p e d y c y i  „ Czasu.u (540-6)

K e s m t r v a
tuk ungiulukiego P o rtla n d  becika po 12 i ł r .  60 kr. 
juk i rzymskiego Rom an . . „ po 7 i ł r .  90 kr.

otrzymał świeży Transport (619)

KAROL WOLAŃSKI
W  KRAKOW IE

w Rynku głównym, przy rogu ulicy Szczepańskiej, 
w pałacu zwanym „Kriysitofury."

Ż n i w i a r k a
księdza Podlaszeckiego Nr. 283,

do odstąpienia iu 65 i ł r .  wal. u. oałkiem zapłacona, do ode­
brania w fabryce, iu  odesłaniem mi powydisynh 66 ułr. w. a. 
do BARW4ŁDU, pooita K ai w i r y  a. (699)

W ła d  S ie m e n s  k i.

ŻNIWIARKAp o d w ó j n a ,  wyrobu ku.
P odlaszeckiego, (J*-

uzoze nie rozpakowano), jest do nabycia sa cen; pierwotna 
niniejszą, t. j. 70 złr. w. a., ■ kontem  transportu, pod Nr. 341 zL 
(231 z.) przy ul oy Szewskićj w Krakowi*. (670-1-8)

Nauczycielka
posiadojąc* gruntownie j;ayk polski, frononski i nlemiseki, mo- 
gąoa inruium ndiielsć początków musykl, szuka amletzezenia 
w asmyiu Krakowie lub tdd na prowlnoyl. Blidsin włndemeść 
w domu W. h r  one* przy nlloy Teatralnćj na lćm piętrz* 
w mieszkaniu paoi A. D . (6T3-1-3)

[62 ] (3-T2)
Bergenowski

P c o ią g i  o s o b o w e  n a  k o le jn o h  i e l a z n y o h .

O d c h o d z ą
i Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 1 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. — 
do OstraWy (pr.Bogumln (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rtno;=do Przeworska 10.30 rano;=de 
Wieliczki U . rano. 

i  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieoiór.
1 Ostrawy de Krakowa 11 rano.
2 Granicy do Szczakowy 6. 30 Tano; 2. 6 po po­

łudniu.
i  Szczakowo de Granicy 10. 15 rano; 1. 48 pb po­

łudniu; 7 56 #ieciór. 
t Rzeszowa do Krakowa 2 . 15 po południu—t 

worska 9 rano.
P r z y c b o d i ą :  

do Krakowa i  Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w iee iór=  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 w iees6r= i Ostrawy (prwi Bogu- 
min (Oderberg) x Pfus) 5. 27 wiocx,=  
x Rzeszowa 8. 24 wieciórzr x Przewor­
ska 3 po połud.; x Wieliczki 6. 40 wiec. 

do Rzeszowa x Krako a 12. 1 w południe; =  de 
Przewors a 4. 30 po południu.

WYKAZ DOCHODU I OBROTU
na ck. uprzywil.

Kolei Galicyjskiej Karola Laówlka.
Przestrzeń kolei: S58 m i l .

Za bilety osobowe Trnnsp towarów Razem 
w walucie 

austr.M i c s i ą e Ilość w wal. a. Ilość w wal. a.
podróż. złr. kr rSir. oel. złr. kr złr. kr

C»crw. 1860 22631 46076 81 *)
508711 169599 74 215676 65

do tego od Igo 
stycznia do 31 

Maja I860 97992 166162 4? 2403224 690647 94 666810 37

Suma . . 120623 21223924 2911937 860247 66
l milion 
072486 92

222610 74
Przychód ogoiny (^za przestrzeń kolei <Ss.mi- 

low ą), wynosił w ezernreu  ................................
*)  Oprócz tego przewieziono 26,178 oeztnarów wagi o*l 

nćj rozmaitych przedmiotów bpdfeyoh wl»!B°*oią Earsydn bez 
policzenia naledytośoi przewozowćj.

Wiedeń dnia 1 lipo* 1660 r. (871-1-3)

G. k. nprxyv. kolej galicyjska Karola Ludwika

M.KHQHMdfl§COMBnBERG£l z wątroby
!)nOriginal Boąfelli ona2uafl.0Wj

Prawdziwy

T ł u s z c z
m i ę t u s

w y r o b u  M .  K R O I U N  i  S p ó ł k i  w
w  oryginalnych butelkach po z łr  2  kr. 1 0  i z łr . 1 kr. 5  w. a.

Podług relacyi « Tygodnika Lekarskiego“ z dnia 24go grudnia r. z. Nr. 52, został tłuszcz ten 
z wątroby miętusowćj przez jednego z panów Chemików ok. Sądu krajowego Wiedeóskieg > chemi­
cznie zbadany, i jako gatunek zupełnie świeży i prawdziwy w najlepszój jakości, jaki do ntytku 
lekarskiego potrzebny jezt, uintny.
Gł ó w n y  S k ł a d  w KRAKOWIE utrzymują:  F . J . H l r n h m a y ftr  |  S y n

g sowej.
B e r g e n

M łodzieniec la t 17
mający, skońozjwszy szkoły wydziałowe, bpdąe obznajomio- 
nym w początkach Handlu Korzennego, życzy sobie nmte- 
zzczenia n którego z PP. Kupeow w Krakowie. — Ostatnia 
poczta Wieliczka pod literą: A . Z . (632-2 3)

Jak najpiękniejsze i najlepsze

Sery  L i mbnr gs k i e
yawtzo do nabyci.

w Fabryce Serów w Fisaraoh pod Krze- 
szowioami u podpisanego fabrykanta serów. 
(66-9-1- 3) Rudolf Bruhy ,  ze Szwajcaryi.

C. k. wyłącznie uprzywil. ogólną wzrętość mająca

M M  M M n o m  IDU)
m W m  B tńa-zm  T B “ ^  ® “ --BT /N k .  «s (538-4-10)

praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, „Stadt Tuchlauben Nr. 557.“
Cena 1 złr. 410 kr. w. a.

Ta W o d a  do no t  od lOoin lat istniejąca, okazała się jako nsjszcsegćlniejsty środek konserwujący, tak dla sebów 
jako tćd i ust, w ssała w używanie jako artykuł toaletowy w najzacniejszych domach 1 prawie u ogółu szanownćj Pnbli- 
osnośof, *d najsiozytoiejszyoh znakomitości lekarskich uzyskała nsjchlubniejsze świadectwa; *ądzy przeto, że wszelkie 
dalsze jój zachwalani* byłoby zupełnie zbyteonuem.

H Masa do plumbowania Zębów,
którą każdy sam sobie zęby plumbowłć może. — Cena rłr. 1©  kr w . a.

Ces. król. wyłącznie uprzywilejowana

Pasta Anaterynowa do zębów.
Cena 1 złr. 22 kr. w. a.

• % J  i  -i

I s - pMX S S U
- s  f. o  h i

Przyjechali od 11 do 12 Lipca.
HOTHL DRBNDKŃ8KL W ładysław  i Bolesław Wolioey 

wł. dóbr n Królestwa. Józef Misiąglewies plenipotent s G t- 
mnisk. Oswald Artwiński dzlers. z Brzozowa. Antoni Kosko- 
wiez sekr. ze Lwowa. Ksiądz biskup^ Baranowski Walenty 
z Oalioyi. Aleksander hr. Dniedassyoki wł. dóbr i  Izydoró- 
i, ka. Karol hr. Bobrowski wł. dóbr ■ Tarnowa.

R o ś l i n n y  P r o s z e k  d o  z ę b ó w ,
Cena 63 kr. walutą austr.

BR^Pow yższe artykuły można po znanych cenach we wszystkich friiastaoh prowin0y0nalnyob, w znanych domach 
handlowyoh nabyć:

w  K R A K O W I E :  p .  T o m a s z  O ó r e c k l  1 p . J ó z e f  J a h n .  
w e  L W O W I E  s p . ę ,  F .  M lt ld e ,  p . L a n e r i  i  P . T o m a n e k  aptekarze 

P* I I .  H o f m a n n  i  p. J o z e f  K l e i n ,
w Sanoku p. Jaklist.
» Stryju p. apt. Sidorowicz,
« Stanisławowie p- A. Tomanek i spółka 

i pp. bracia Cznczawa.

w Andrychowie p. H. Unger.
■ Bilska p. C. Schafiran.
,  Bochni p. Konst. Solik.
B Brodach p. apt. Deckort.
,  Brzeżanach p. B. Fastenhecht i p. Zmin- 

kowski aptekarz.
,  Czcrniowcach p. Różański i P- Zacha- 

ryaaiewicz. 
n Dembicy p. apt. Herzog.

w Dobromilu p. A. Krotowski.
„ Dydowie p. Koniecki.
„ Jarosławiu p. Ig. Bajan. 
n Kołomyi p. T. Zachariasiewicz. 
„ Przemyśla p. Machalski.
„ Przeworsku p. apt. Janiszewski. 
„ Rozwadowie p. K. Marecki.
„ Rzeszowie p. Ig. Schaitter.
B Samborze p. apt. Kriegseisen.

* Tarnopolu p. Latinok i p. A. Morawets. 
» Tarnowie p. J- Jahn. 
n Zaleszczykach p. Kodrębski i spółko.
* Złoczowie p. apt. Pettesch.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

§

ta r.
p»r

i m i
O’ BUavm.

w X

3 2 7 * i r
26 83 
>6 81

stan *i*p.
pedlsg

R*aunaura

- f  12 8
12 4
13 8

wsl**t*.
p*wletr«a
weglfd*®

84
93
98

kfsrnaek 
i noatfpnl* wiatru

wsehodnl silny 

* średni

R I I I A
Mjawiska

napewinfran*

d e s z c z

zmiana siapł* 
watągn dnia

110 O + 1 3 -  I

Jarmark w Dąbrowy
na k o n i e ,  rozpocznie się d. 16x® b. 

i trwać będzie przez dni pięć,
o ciem Biesi; szanowną Publiczność Uwiadamia. 

Dąbrowa dnia d lip , —1860. (668-1-3)
]\Tiżój podpisany oświadcza ssanownój Publiczności, że przez 
^ e s o s  fsryi s.kolnyoh przy nastjpnjącyoh oenaoh dawać 
bfdzie lekeye j e id Ż G I l la  kODOO.
Dla 4 patfówz wystawieniem 4 koni w jednój godzinie po 76 kr.

,, 1 złr. — _Lekcya pojodyneza  ................................................   ^ _ *
9 , .  . » , ła m y ..................................... 1 _ 6 0 _

Konie młode przyjmnjo do tresowania. -  Ulloa Btarowiśia- 
„» Nr. domu 77. (676-1 -3 )  Poznański.

PoHzukuje się

d z i e r ż a w a  A pt e k i
frsnkowane,

    ______
E k a p e d y c y a  BC a a * u “ udzieli informncyi na listy

(6 3 4 -3 -3 )

Sabjekt Aptekarski
posiadający dokładnie języki niemiecki i pol­
ski, opatrzony chlubnemi świadectwami, może 
znaleść pomieszczenie w Aptece podpisane­
go w Krakowie. (556-3-6)

W. Molędziński, aptek.

zw-SHUBOWlDithu
b e l g i j s k i e

do machin i wozów
W beczkach około 3 cntnary za 1 cetn. w. 45/13  w. a. 
w baryłkach t/ t  cetnarowych B 1 „ ,  14 B

w Handlu Karola Herrmanna 
[675] w  KRAKOW IE. (1-3)

W y  ś m i e n i t y c h

^ k i i k a  par Iton ig^
est w  każdej chwili tak na niedalekie sda-est

cery, jak i wJ

y y  Urukarai

chwili tak na niedalekie spa- 
odległe miejsca podróży do 

wynajęcia.
Wiadomość w Handlu pana B r e d y  przy alley Floryoń- 
,.z. _  s r -w « - .-    (8 8 0 -3 -8 )sklśj w Krakowie.

Rządzća Brukami, Antoni Rother,


